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f r d l  Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

braków 10 października.
W szystkie wiadomości, depesze, uwagi 

M onitora  , potwierdzają dot^d wnioski jakie 
p. Saint Ange od samego początku co do 
wzięcia Sebastopolu wypowiedział. Ciągniemy 
dalej jego artykuły, które jak się zdaje na 
znajomości sztuki wojskowej oparte, starają 

c*§gle pogodzie zapał z rozumowaniem 
i z owym naturalnym biegiem jakiemu wszy
stkie rzeczy na tym świecie ulegają. I tak 
rozświeca on dzisiaj położenie wojsk sprzy
mierzonych, nie znając jeszcze raportu mar
szałka Saint Arnaud, który w tern samem 
dniu to jest 7go października og łosił M o n i
tor. Raport ten znajdy czytelnicy, którzy 
dziennik od początku zaczynają, w rubryce 
krajów Czarnomorskich.

Trzeba zapomnieć, pisze pan Saint Ange, o 
świetuem nurzeniu, które cztery dni trwało. 
Było ono za św ietne, aby się urzeczywistnić 
mogło. Umysły wrócą teraz w granice rozumu, 
a dzienniki staną znów na podstawie rzeczy 
możliwych i faktów rzeczywistych.

Publiczność pojmuje teraz, że Sebastopol w y
maga regularnego oblężenia , oblężenia z fctórem 
się łą czą  różne strategiczne operacye; nie cho
dzi tu bowiem tylko o prosty garnizon w for
tecy zamknięty jak się to zwykle dzieje, ale 
wojska nasiee mają do czynienia z armią, którą 
pobić i zw yciężyć pierwej wypadało, i to w gro
źnych pozycyacb, zanim się ją zmusi do schro
nienia się do fortecy.

Z urzędowego wiadomo źródła , i e  armia 
s p r z y m i e r z o n a  z  nad rzeki Belbek udała s i ę  do 
p o r t u  B ałakł.iw y na połudaie, i e  punkt t n  o- 
brała za podstawę swych operacyj i za łoży ła  
w cim skład głów ny przyborów oblężniczych. 
Pszycya ta jest wyborna, mocna, do cbrony
ła tw a , z wygodnym portem do wylądowania 
tak ludzi jak potrzebnych przyborów, odległa  
o cztery godziny marszu od Sebastopolu. Za
c h o d z i  wszakże pytanie: skoro B ałakław a w szy
stkie te przedstawia korzyści, czemu armia nie 
wylądowała tam odrazu zamiast okrążać całą

przystań Sebastopolską aby dojść na to stano
wisko ?

Port B ałakław y jest zamknięty i okolony ze  
wsząd wysokiemi bardzo i stromemi skałami, 
które nad nim panują, a zkąd balerye nieprzy
jacielskie razićby mogły niesłychanie przybywa
jące nasze wojska; nadto jest to okolicznością 
stanow czą, że brzegi morskie z tej strony ni« 
mają nigdzie płaszczyzny niskiej i otwartej, ko
rzystnej do operacyi takiej jaką jest wylądo
wanie, która nigdy dokonać się nie da u pod
nóża gór skalistych. Nasi jenerałowie i admira
łow ie znali doskonale wartość morską i strate
giczną B ałak ław y, lecz postąpili sobie roztro
pnie i mądrze, skoro nie wystawili wojska na 
niebezpieczeństwa i przeszkody do przełamania 
prawie niepodobne. Woleli wylądować zdaleka 
od Sebastopola a dalej jeszcze od B ałakław y, 
na płaszczyźnie rozległej I sprzyjającej pod Eu- 
patoryą. Z asłan ia ły  tam czoło i lewe skrzydło 
naszej armii jeziora rozleg łe, które i e  tak po
wiedzieć można, maskowały wylądowanie, i pra_ 
we tylko skrzydło musiało się mieć na baczno
ści stojąc na przeciw obozu rosyjskiego nad A l
mą. A leż w dwóch godzinach było już 15  ty
sięcy ludzi na ziemi Krymskiej i rezultat tej 0-  
peracyi wielkiej i niepewnej osiągnięty zosta ł 
z taką zręcznością i szczęściem], źe się temu 
nigdy dosyć wydziwić nie można.

Po tern trzeba było iść na Sebastopol i to 
z wielką energią, tak jak się też stało, znosząc 
armią rosyjską nad Almą; w bitwie gdzie wojska 
sprzymierzone nabyły tej przewagi jaką daie 
zwycięztwo. W szakże cały brzeg zachodni Krv 
mu od Eupatoryi aż do Sebastopolu, ani jednego 
nie przedstawiał miejsca, gdzieby korzystnie za
ło ży ć  można składy koniecznie potrzebne. Brzegi 
te wystawione na burzliwe wiatry zachoduie nie 
pozwalają częstokroć do siebie przystępu. Do
świadczono tego nazajutrz po wylądowaniu 15  
września, w którym to dniu m irze tak było nie
spokojne, że wstrzymać musiano wylądowanie
nie tylko dział potowych, ale nawet i ludzi. 
Musiano w ięc star*ć się ty lk o  o wykonanie 
pierwotnego planu, który za leżał na tern, aby 
założyć w B ałakław ie wielki skład wojenny.'

Pochód zatem armii z pod Eupatoryi nie miał 
jeszcze r.a celu oblężenia Sebastopolu, ale tyl

ko zajęcie portu B ałakław y, do którego dostać 
się me można było tylko przez wzgórza, które 
nad nim panują. Rosyanie nie mogli mieć na tym 
punkcie mocnego oddziału w ojska, bo ca łe  ich 
siły  ściągnęły na północ przed Sebastopolem  
dla oparcia się pochodowi wejsk sprzymierzo
nych. Wskazaliśmy wczoraj operacyą strategi
czną kołowego marszu, wykonanego przez ar
mią sprzymierzoną, aby z nad Beibeku obejść 
przystań Sebastopolską aż do B ałakław y. Po
wiedzieliśmy także, że operacya ta, ów marsz 
armii wykonany w obec nieprzyjaciela stojące
go na flance, dowodzi w łaśnie owej przewagi 
zwycięztwem nad Almą zdobytej. W  rzeczy sa
mej patrzymy ciągle jak wojska nasze wykony
wają częściowo operacye składające plan na
przód powzięty i cieszymy się , że plan ten w tak 
doskonałej został tajemnicy, iż udaremnił wszelkie 
przewidzenia i domysły nawet w armii rosyjskiej.

.A ™ '* f i T u " 1* .,ł!ł , w l«« podstawę operacyi, 
wielki zakład broni i żyw ności, port wygodny 
do oszańcowania ła tw y , w bliskości Sebastopo
la leżący. Na tej podstawie rozpoczną się ope
racye wojenne i wkrótce oblężenie nastąpi.

Drugi transport, który w yp łynął a Warny 
wioząc 18  tysięcy ludzi, wzmocnił już zape
wnie naszą armią. Donoszą, źe kawalerya im -  
barkowana w Burgas już się z nią połączyła. 
W szystkie te  wojska w ylądow ały zapewne w Ba- 
łak ław ie . Inna depesza podaje wiadomość, że 
garnizon rosyjski wAnapie bombardowany przez 
dywizyą floty sprzymierzonej, opuścił te fortecę 
wysadziwszy w powietrze fortyfikacye. Z  innej 
strony p iszą: dywizya floty rosyjskiej zrobiła 
wycieczkę, ale zmuszoną została schronić się 
do przystani Sebastopolskiej. Z a prawdę w szy
stkie te wiadomości mogą zadowolnić opinią pu
bliczną i pocieszyć ją z odwołania wiadomości 
o wzięciu Sebastopola. Wiadomość ta zresztą  
aczkolwiek błędna, miała tę wielką korzyść, iż 
posłużyła wszystkim narodom i Wszystkim rzą
dom za powód do okazania sympatyi dla spra-*- 
wy, k tó re j bronią tak szlachetnie A n g lia , Fran- 
cya i Turcya, i dla zw yc.ęztw a, aa pomocą któ
rego otrzymać się spodziewamy ten pokój, któ
rego najlojalniejsze przedstawienia dyplomacyi 
europejskiej otrzymać nie zdołały .

K orespondeneya Cb m u .

CZĘŚĆ L lT E R A C K O -A R n S m m . 
FELLAIIY, BEDUINI I EUROPEJCZYCY

W  E G I P C I E * ) .

....Ważna pod względem uczucia wdzięczności 
istnieje różnica między Bsduinnmi a Fellahami. Ży
cie niejako awanturnicze u pierwszych, owa nie
podległość której używają, niebezpieczeństwa na ja
kie są c ęgi# wy. tawieni, to na puszczy, to w wal
kach pokoleń między sobą, wykształca w ich duszy 
pewną szlachetność pomimo ciemnoty, dzikości, a 
nawet okrucieństwa. Pogarda śmierci i zaufaniejwe 
własnój sile, nadaje jakieś piętno wyższości, które 
częstokroć fałszywym przyciąga blaskiem, jak u ban
dytów— ale bądź co bądź, wynosi zawsze nad po
ziom. U Beduinów więc cząściój napotkać można, 
jeżeli nie wdzięczność, to przynajmnió; jakiś od
blask tego uczucia. Za dowód posłuży następująca 
przygoda: zawdzięczam ją p. Petersonowi dzisiej
szemu wicekorifulowi szwedzkiemu w Egipcie. 0 -  
prócs kontrastu między Beduinami » Fellahami, przed
stawi ona również obraz niebezpieczeństw, na jakie 
wystawieni byli w Egipoie Europejczykowie, zanim 
Mehmet Ali zdołał otoczyć ich tern poważaniem, ja
kiego dziś używają.

Było to w pierwszych latach dzierżawy, którą przez 
Ut kilka trzymał p. Peterson w górnym Egipcie od 
Mehmeta Ali, zanim na urząd konsula przez rząd 
s*wedjki powołany został. Pewnego wieczora, w go
dzinę może po zachodzie słońca, wpadł do miesz 
kania p. Petersona strzelec jego, Arab, cały krwią 
*broe«ony i rzucająo się R* kolana, zawołał,

—- Panie, ratujI zabiłem H*dzii Mohametal...
Hidżi Mohamet był to Szeik  cl belled, czyli wójt 

**i, starzec, liezną mający rodzinę, który wielki®, 
go nietylko we wsi swojój ale w ćmo) okolioy u .

*) Ustęp powyższy, malujący w  scenie oddanój z praw
dy i życiem charakter i ciekawy stosunek tych trzech na- 
r°dowożci w Egipcie, udzielony nam został przez p- Manna 
2 pierwszego tomu podróży j eg0 na Wschód, który nie
bawem wyjdzie z druku. Podróżny nasz obcując z oso
bami oddawna zamieszkatemi w Egipcie, miał sposobność 
Nasłuchać się wiele opowiadań i zdarzeń z codziennego
*ycia, które częstokroć lepidj malują kraj i ludzi, ni i  naj-
nrobiazgowsze opisy pozbierane przez przelotnych woja-
erów zaglądających więcćj w  swoje Przewodniki i książki,

**** w świat jaki icli otacza. ęp. jj j

żywał znaczenia. Przydomek Hadżi, po arabsku piel
grzym, świadczył, iż nieraz zapewne odbywać mu
siał pielgrzymkę do Mekki.

Okropne krzyki, które ze wsi dochodziły równo
cześnie uszu p. Petersona, przekonały go o groźą- 
cóm niebezpieczeństwie. Nie wdając się przeto w do
chodzenie co i jak się stało, kazał strzelcowi wsiąść 
na koń i uciekać do Kairu, gdzie jako należący do 
domu jego, mógł był u konsula szwedzkiego na pe
wne znaleść chwilowe schronienie. Wiedział on do
brze, ie  na wsi powagą swoją obronićby go nie- 
zdołał, że arabska krwina (vendetta) niechybnieby 
żądała spełnienia znanój zasady: krew za krew.

Ale niebezpieczeństwo nie samemu tylko groziło 
strzelcowi; zwłaszcza gdyby się mieszkańcy wsi do
wiedzieli, ie  p. Peterson pozwolił zabójcy ratować 
się ucieczką. Zwiększała je następująca jeszcze o- 
koliczność. P. Peterson objąwszy zarząd dóbr, za
prowadzał jak się kaidy pomyślą niejakie ulepsze
nia, które lubo były niezawodnie znanemi rzeczami 
w Europie, wszakże raziły w Egipcie. Sarn zatóm 
często z tego powodu w przykre xe starym Szei- 
kiem zachodził nieporozumienia. Bardzo więc łatwo 
pierwszy lepszy mógł na niego rzuoić podejrzenie, 
ii  miał udział w popełnionój zbrodni, skoro ocalił 
sabójoę.

Krzyki przybliżały się i wzmagały się coraz bar- 
dziój. z  wrodzoną sobie przytomnością umysłu, ob 
jął w jednój chwili p. Peterson całą okropność po 
łożenia, i zrozumiał od razu, że czekać burzy u 
siebie niemoźe. Miał wpraw dale podostatkiem broni, 
ale oprócz siebie samego i p. Karola Pużyckiego, 
Polaka, byłego kapitana jeżeli się niemylę strzelców 
konnych, który razem z nim mieszkał i sprawował 
fuukoye Agi to jest rządcy dóbr, tudzież kamerdy
nera swego Józefa, Anglika, starego sługi — na ni
kogo w tój okazyi liczyć niemógł. Do obrony było 
to za mało. Poleciwszy zatóm p. Pużyckiemu ażeby 
trzy konie angielskie okulbaczyć kazał, i mi«ł je 
w pogotowiu, sam wziąwszy parę pistoletów do kie
szeni, udał się naprzeciw zbliżającego się tłumu.

Kto niewidział oznak żalu na Wschodzie, z tru- 
““śoią zapewne pojmie obraz jaki się p. Peterso-

* Tłum ,udzi cił»&nąf przez wieś
e*ha na noszach kobiercem pokrytych,

c i S  o m K  kW około P°dc2as Pochodu« kr« ¥
Jia tnrrainpv n ' óz*eo* krzycząoych przersźli-

’ i .*** P° bierni, targających na sobie
pazurami suknie ! włosy, rzucających sobie na gło
wy piasek garściami po drodze zbierany., a oałą 
tę scenę wśród ciemnój nocy, oświeoafo tylko kilka

pochodni, przy blasku których tu i owdzie migały 
dzidy i połyskiwały wznoszące się w górę noże.

Zbliżywszy się do tego strasznego orszaku, spy
tał p. Peterson zimno: coby to miało znaczyć?...

Sajat (strzelec) twój zabił Szeika 1 rzuoonomu 
odpowiedź.

P. Peterson w tój chwili kazał się wszystkim za
trzymać , złożyć nosze na ziemi, i przystąpił do trupa.

,a szczęście niebył to trup jeszcze. Przy świetle 
oddych”* dostrze^  P’ Poterson, źe starzec jeszcze

— Cicho! zawołał donośnym głosem, dzięki Al- 
wasz *yj«» ■ przy mojój pomocy

Na to niespodziewane oświadczenie, powstał ra
dosny okrzyk— a potóm głęboka nastąpiła cisza. 
Utoczono mary, a p. Petersen przyklęknąwszy za
czął opatrywać ranę.

Była ona nożem w brzuch zadana, a tak głębo
ko i silnie, źe pomimo małój znajomości sztuki le- 
■arskiój poznał p. Peterson odrazu, źe była śmier
telną. Szeik leżał bez przytomności, w stanie Zu
pełnego omdlenia, ale puls jeszoze bił w żyłach. 
»zCo więc przedewszystkićm o zatamowanie krwi i 
“cucenie umierającego przynajmniej na tak długo,

y pierwsza chwila wściekłości i rozpaczy w mie
szkańcach przeminęła i pozwoliła p. Petersonowi 
pomyśleć o zabezpieczeniu swojój osoby.

Wierny kamerdyner wyszedł był z nim razem i 
stał tuż obok pana traymająo na wszelki przypadek 
“dwiedziony pistolet w Zanadrzu. P. Peterson roi- 
^®*ał mu po angielsku, biedź czómprędzój do domu 
* Przynieść eteiu czy też innego kordyału, oraz parę 
tla*zek zafarbowanój wody i płótna do obmvwa- 
*** rany.

Z niechęcią oddalił się sługa, niechoąo pana sa
mego zostawić. Pocieszył się jednak, gdy w dro- 

Z0 spotkał już p. Pużyckiego, który uzbrojony od 
stóp <j0 głów i z ogromną fajką w ustaoh, bo tój 
n'gdy nieopuszczał, szedł w pomoo swemu pryn- 
cypałowi.

Aby gję ta cała scena przesadzoną niewydawała,
 ̂ jak o niój sam sądiiłem, gdy mi ją P° r8Z P*er~ 

w?*y p. Puźycki w Rzymie jeszoze w r. 1841 opo- 
wiadał, muszę przypomnieć, o uprzedzeniu bardzo sil— 
“óm na całym Wschodzie, a zwłaszcza w Egipcie, 
iakoby każdy Europejczyk był lekarzem. Ta wiara 
^ellahów stała się ową deską dla tonącego, którą 
pochwycił p. Peterson, i zręcznie wśród rozburzo
nych namiętności kierował.

Przez chwilę jednak zdawało się, że Wszystkie

L w ó w  7 ppździerniba.
§ Wiedeńska kassa oszczędności ma na dobrach 

galicyjskich bardzo Znaczne summy tytułem poźy- 
tópotekowane. Wielu z właścicieli ziemskich 

pn. „ J  ? ’y “tanie w ostatnich szczególnie latach, rat
w ie d e S .  n"ńS,e r ypłacić: Poszło ,  źe kaisa

• i ■ ■ P. wyt]*biała sobie egzekuoye na majątki . r A i.b , .  U ir jJ
Rzadko jednak znajdzie , i ,  wierzyciel tak wyro

zumiały . tak powolny dla swoich dłuin.ków jak 
kassa wiedeńska. Nie uznać tego, byłoby grzechem. 
Wyjednawszy sobie pozwolenie e^zekucyi, nie e-  
gzekwowała dłużnika chyba aż w razie ostatecznym, 
najczęściój zaś czekała cierpliwie na swą naleźy- 
tość, pomimo źe raty od czterech do sześciu na
wet lat zalegały. Szczególnie też wyrozumiałą oka
zała się w bieżącym roku. Widząc źe indemniza- 
cya otworzyła właścicielom ziemskim znaczne źró
dła dochodów, i źe z indemnizacyi od swych dłu
żników zaległe naleźytości odebrać będzie mogła, 
przystawała w tym roku na wszelkie warunki, ja
kie jej dłużnicy celem zaspokojenia zaległości z in
demnizacyi projektowali, a często zdarzrło s ię , ie  
nie pttyjanowała nawet zbyt surowych, i źe prze
ciwnie ze swój strony stawiała o wiele lżejsze dla 
dłużnika warunki, aniżeli ten jój sam proponował.

W ostatnich jednak dniach nadeszły jak widać 
z Wiednia polecenia zarządzenia sekwestru w do
brach, na których raty zalegają. Wobec wyrozu
miałości kassy, o której dopiero mówiłem, krok ten 
zastanawia wielce, a to tem bardziej źe indemniza- 
cya w obecnćj chwili jest bliższą, i źe właściciele 
ziemscy będą wkrótoe w możności uiszczenia sio 
z rat zaległych. *

Dla uniknienia przeto kłopotów i wydatków w po
łożeniu tóm nieuniknionych, radziłbym obyw atelom  
znajdującym się w podobnem położeniu, aby po
mijając wszelkie organa kassy wiedeńskiój tu w Ga- 
lioyi urzędujące, udawali się wprost do Wiednia 
a prośbą o powstrzymanie sekwestracyi, dopóki 
indemnizacya nie postawi ich w możności zapYgce- 
n.a rat zaległych. O pomyślnym skulku prośL  fa_ 
kiój zdaje mi się wątpić nie można, raz źe j«k po
wiedziałem kasza wiedeńska daje codziennie nie 
mało dowodów swój powolności, a po drueie ie  
i . . . . . . . .  j . k„ „ „ „ . w ,

Mbiegi na nic się nieprzydadzą, ie  z broni, w reku
0 życie rozprawić się wypadnie. Podczas bowiem gdy 
p. Peterson i jego towarzysze, zajmowali się rato
waniem Szeika, cisza przerwana została krzykiem; 
zdrada! zdrada! Giaur w zmowie ze zbójcą! niech 
płynie krew Giaura! zemsta za naszego Szeika!

Zrozumiał dobrze o co idzie p. Peterson — co 
znaczą te krzyki. Ktoś dał znać o ucieczce Strzelca 
na koniu p. Petersona. Puszozono się za nim w po
goń. P. Peterson niestracił wszakże zimnej krwi, a 
udając jakoby krzyków nienawistnych sobie niesły- 
szał, przemyśliwał tylko Co czynić teras wypada.

W tem na szczęście, ranny starzec otworzył oeży
1 ruszeniem głowy dał wyraźny znak życia. Pochwy
cił to p. Peterson i powstając nagle, zawełał;

— Patrzcie! żyje wasz Szeik, czyżem wag oszu- 
kał? Wołacie: zabić Giaura! naprzód G.aur się za
bić nieda — a w każdym razie stracicie Szeika.

Temi słowy potrafił znów na Chwilę ująć w kar
by rozjuszoną (łuszczę, ale czuł dobrze, źe to nie 
na dłOgo. Szeik 00 chwila mógł skonać, a chwila 
jego śmierci byłaby niezawodnie hasłem do krwi roz
lewu. O ucieczce, tak będąc otoczonym, ani pomy
śleć, nawet powrót d« domu zdał mu się niepewny. 
Niebyło więo czasu do stracenia, i natężało coś sta
nowczego przedsięwziąć; loot prędka decyzya była 
właśnie W charakterze p. Petersona.

— Idź de domu kapiwnie, ciebie puszczą, rzekł 
po oiobu do klęczącego Pużyckiego, który mu jakaś 
szmatę podawał— siadaj na koń i przywiedź ze sobn 
dwa inne konie, jednego dla mnie drugiego dla Józefa

P. Pużycki wstał wziął fajkę__ j : j. ‘
we lekarstwo szedł wolno ku domowi. P

Tymczasem wrzawa coraz większa- krzvk nłaczsrsssffjsa hwŁĄc
cie, skoro tylko® b ^ J T “ F  
oczyszczenia ranv i ? ]  P“ t r *ehne narzęd z ia  do
Starzec nrzemA -a . ^  do Podni«si«nia sił jego. 
ulgi, bo z n „ ? * IĆ n*enaó g łj> ale snąć czul tr ,c .ę  
ale irH,:.  ̂ siwego wąsa i białćj brody , bolesny 
mvkal n m̂*®ch od chwili do chwili się prze
szło a . 8?ał° się jednak n iebezp ieczeństw o  i do- 

u3 najwyższego stopnia za powrotem tych, któ— 
*Y się naprożno za strzelcem w pogoń konno pu_ 
l0|b- P. Peterson miał konie angielskie, k tó ry ch  do

gonić niebyło tak łatwo.
W chwili tój ostatecznój, śmierć lub zb aw ien ie  

zależało od p. Pużyckiego: czyli konie z p< świę
conka źyoia przyprowadzi — czy widząc n ie b e z p ie -
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powstrzymać sekwestracyę, skoro ją ona sama roz
ciągnąć poleciła.

Na każdy jednak sposób byłoby do życzenia, aby 
ktoś z obywateli naszych bawiący w Wiednia prze
mówił do zarządu kassy oszczędności, iżby jeszcze 
czas niejaki pozostała przy dawnym systemie po
wolności dla galicyjskich dłużników. Krok podobny 
nie byłby bez skutków, po przystępności bowiem 
zarządu wspomnionej kassy wszystkiego spodzie
wać siy można. Podobna porozumiecie się z zarządem 
kessy wiedeńskiej byłoby już dla tego po ądariem, 
iż wyjaśniłaby się przyczyna nowój surowości e- 
gztkucyjnćj, o której wyżej nadmieniłem, wyja
śnienie zaś to dałoby sposobność właocicieiom na
szym zastósowania się do wymagań kassy.

Wiedeń 8 października.
U  Depesza z 30go księcia Menszykow a którąście 

odebrali wczoraj, jest nader wnżną. Dowodzi ona 
że jeżeli Rosyanie mogli opuścić pozyeye Bakczy- 
seraju i zbliżyć się do fortyfikacyj północnych Se- 
bastopola, to zapewne dla tego źe wojska sprzy
mierzone nie mogły kusić się o zdobycie tych po- 
zycyj ani przeszkodzić ruchom księcia. Depesza po
wiada źe się wojska te cofnęły ku brzegom morza 
dla przeniesienia się ziamtąd do Bałakławy. Pytanie 
czy będą mogły wsiąść na okręty pod naciskiem 
wojsk rosyjskich i przy rozpoczynających się już 
burzach? Operacya ta, jeżli jest możebna, nastąpi 
zapewne w porcie Otokewa. W takim razie attak na 
Sebastopol byłby cały od strony Bałakławy. Kto 
wie czy książę Menszykow nie zabieży tam wprzódy 
lądem, niż wojska sprzymierzone morzem. Jednem 
słowem wzięcie Sebastopolu jest jeszcze rzeczą 
bardzo problematyczną. Wiadomość o śmierci mar
szałka St. Arnaud przyszła tu wczoraj przez de
peszę od konsulów francuskiego i angielskiego z L.u- 
karesztu.

Stanowisko Austryi coraz trudniejsze. Depesza 
z 30go z. m. hr. Buol daje do przewidzenia że 
w ostatnim razie Austrya wystąpi sama we Frank
furcie. Lecz zapewne postawi kwestyą tylko od
porną względem Rosyi.

Wszystko to zdecyduje skutek wyprawy krym
skiej.

Mieszkanie barona Muyendorff gdzie było razem 
poselstwo rosyjskie, zostało wypowiedzianem, jest 
ono jeszcze najętem do końca przyszłego roku. 
Książę Gorczakow mieszka ciągle w hotelu. Rucho
mości barona Mayendorfa sprzedane zostały drogą 
dobrowolnej licytacyi.

W iedeń 7  paźdz. G az. T ryestska  donosi, że 
gmina Medyolanu naciągnęła nową pożyczkę 5 
milionów lirów na 5 procent, która w  ciągu 
lat ma być spłacona na raty, a użyta na umo
rzenie długu miejskiego datojącego się a roku 
1 8 4 9 , na rozszerzeń e oświetlenia gazem i przy
wrócenie Casino di societa.

— Tygodnik lekarski wiedeński powiada, że 
lep ej zawiadomić publiczność o istnieniu cho
lery, i zwrócić jej uwagę ns sposób zachowa
nia s ę w obec tej choroby, aniżeli zamilczać i

przez to zdrowie mieszkańców w lekceważenie 
podawać. Pismo to domaga s ię , aby wykazy 
wypadków cholerycznych podawane byFy do 
wiadomości powszechnej i nie ta i, że choroba 
ta już przybrała na siebie w W i e d n i u  cecb | 
epidemii. Po dzień 5 b. m. zamel 'owano bo  
wypadków pojawienia się cholery w Wiedniu.

Hiszpania.
W edług korespondencji z Madrytu do dzien

nika la Presse  z 29go  w rześn ia: Ruch P y* 
karlistowskiej zaczyna nabierać wagi w  u 
niepokojących pogłosek jakie obiegają w  Ma
drycie. Mówią, ż s  plan powstania jestufo*ony* 
że jenerałowie są zamianowani, że m an ifest co 
tylko nie wyjdzie, a w razie takim c? ły  P0*-  
wysep przebiegnie. .

Karliści hiszpańscy nie zamifrzają podnieść 
sztandaru z 1 8 3 3  r. pojmują oni, że dzisiaj i-  
di je apostolskie i f.bsoiutne dążności daw n ego  
składa rzeczy już są nie na czasie. Don C*r- 
los, który pomimo swego zrzeczenia się tronu, 
był reprezentantem tych dążn* ści i tych idei, 
umierając na cholerę, wrócił stronnictwu sw e
mu swobodę czynu i niepodległość zasad.

Jest to jedyna usługa jaką książę ten m«gł 
oddać sprawie swojej w  stanie zdrowia w  j a 
kim się znajdował i pojmujemy, że strata jego 
inne w yw arła na jego stronników wrażenie, niż 
wrażenie głębokiego żalu.

Dawny kariizm niema ju ż naczelnika w Hiszpa
nii i twierdzić można, ż e  p o i tym sztandarem  
1: gitymistyczność nie miała n igd y p raw d ziw ych  
widoków pomyślności pomiędzy ludnością-

Obadwa synowie don Cariosa, Montemoln i 
don Juan są młodzi, przystępniejsi niż ich oj
ciec, mniej skrępowani śmieszną etykietą, ®n'eJ 
przesądami ujarzmieni, a tem samem nie będą 
d!a nich ofiarą konceoye dla liberalnych wyma
gań chwili w celu przychęcenia do siebie stron
nictwa. . , ,

Rząd obecny może omylić ich nadzieje jeżeli 
stosownie do swego programu, ustali system po
rządku i wolności, jeżeli krajowi na*a pokoj i 
bezpieczeństwo tak nieodzowne do rozwoju han
dlu, przemysłu i rolnictwa, jeżeli raz zrzeknie 
się owych intryg, owych kwestyj osobistych, 
które dotąd były plamą dotychczasowych w szy
stkich konstytucyjnych przesileń H iszpanii, j e 
żeli zresztą pstrząc z w yższa na sytuacyę 
w głąb jej e pogląd ńąć potrafi.

Nie wątpliwą )est rzeczą, że byle dać His« 
panii niepodległość, spokój i dobry byt za czem 
oddawna wzdycha, nie będzie tych potrzeb sw o
ich zdobywać na drodze przygód.

Rząd pojmuje swój obowiązek i d op E ła i go 
Lecz gdyby na nieszczęście sta ło  się inaczej, 
nie należałoby się d z iz ić , źe lud kolejno za
wiedziony trzema lub czterma konstytucyami, i 
nadzieja, do jakiej go upoważniały frakcyc stron
nictwa liberalnego, dał się ogarnąć Kładzeniu, 
któro według r as powiodłoby do różnych za
wodów, lecz które miałoby nieeaprzeczenie za

sługę nowości, i powab zemsty.
Hiszpania pragnie konstytucyi, któraby jej po- 

zwol ła  w cieniu socyalnego pokoju korzystać 
z wszelkich środków, i nic żądać nie może od 
stronnictwa demokratycznego, które ogłasza  
się za nieprzygotowane jeszcze. Może ona się 
rzucić w ramiona odmłodzonego legitymizmu, 
gdyż par ty» liberalna wszelkich odcieni złączo
na przy tem samem dziele, poksże się raz je 
szcze niezdolną zapewnić jej szczęście.

Niektóre dzienniki progres'stowskie przepo
wiadają ciągle tc zpadnięcie się gabinetu. Jedne 
mówią o ustąpieniu panów Pacheco, Collado, 
Santa Cruz, iani pstrzą dalej i biorąc życzenia 
swoje za fakt, nasuwają możliwość ustąpienia 
0 ’DonneIa. Nie sąd zim y , »by rzeczy tak daleko 
zaszły , i po tem wszystkiem co się etało ustą
pienie jenersła 0 ’Donnela, z ministerstwa n*wet 
wojny, zdaje się być wyłączonem z przyszłej 
kombinacyi. .

Stronnictwo umiarkowane nie popełni tego 
b łędu , byłoby to jego rozwiązaniem się- By
łoby zresztą pod względem ogólnego poglądu 
na rzeczy niewłaściwem , człow iek, w którym 
uosabia się faza ważna rewolucyi być powinien 
na czele spraw dokąd kortezy nie objawią sw o
ich dążności.

Jenerał 0 ’Doanel nieopuści w ięc dobrowolnie 
swojej posady, n epowinien jej opuszczać dzi
siaj i to w  interesie narodu. M iałżeby być z niej 
wypartym przez intrygi partyi. Lecz wtedy nie
bezpieczeństwo stałoby się greźnem, gdyż u- 
miarkowani są silni i nie mając więcej repre
zentanta w gabinecie, przysporzyliby gabinetom 
wiele trudności.

W szystko każe wierzyć, że jen. Espartero i 
0 ’Donnel nie rozdzielą się aż do zgromadzenia 
kortezów. Postawa zgromadzenia dalszy im 
wskaże kierunek.

Może do tego czasu progresiści pochwycą 
nodrzędue pozyeye w  ministeryum jak np. panów 
Pacheco i Collado, lecz przypuściwszy nawet to 
zwycięstwo, dalej ono się nie pc-sunie, i nieod- 
niosą go nawet ua drodze politycznej, lecz na 
drodze reform administracyjnych.

Zapowiedzenie reformy w awansach wojsko
wych, publiczność bardzo dobrze przyjęła. S zli
fy były może rzeczą, którą najwięcej kierowa
ły  względy, i pojąć można j*k to szkodziło 
godności i powadze armii.

Dziennik Esparterista  wybrał kandydata, któ
rego kisżdy z członków pronunciamento prasy 
według sw ego widzenia ma wskazać, a tym jest 
jenerał Gurea.

— Madryt jest pełen obawy anarchicznych 
knowań tak dalece, że mnisteryum uważało za 
rzecz potrzebną w ezw ać królowę, ażeby się u- 
ktzała  Indowi. N. Pani przepędziła dzień w sto
licy i wróciła tfo Pardo o 7ej wieczorem.

— Wyznania wiary są wypadkiem dnia, prze- 
dają po ulicach i posyłają do domów wyborcom, 
tego rodzaju sprawozdania o ludziach, których 
nazwiska zaledwo są znane.

cieństwo o własnem tylko będzie myślał ocaleniu? 
Dla znających poDki charakter, oo zrobi p. Pużycki 
nie było zagadką— mogło nią być dla p. Petersona.

P. Pużycki nadjechał prowadząc dwa konie. Za
ledwie go ujrzfł p. Peterson,rzekł tonem rozkazują
cym do stojących obok Fellahów:

  W eźcie szejka, odnieście do domu. Ja  spieszę
do miasta i przywiozę to czego do kuracyi potrzeba. 
Tylko nieście powoli i ostrożnie.

I posunął się z Józefem do koni.
Jeden ogromny rozległ się okrzyk: — Giaur chce

uoiekećl
Obstąpiono go w koło....
Wtedy p. Peterson z niesłychaną odwagą przy

stąpił do szeika;
  Hsdźi M o h a m e c ie  r z e k ł ,  s ł y s z y s z  co mówią,

Że ja twój przyjaciel, chcę uciekać! Daj znak że 
każesz aby mię słuchali, bo mi wierzysz.

Przypadek zdarzył, lub też może staruszek miał 
n i e c o  przytomności, źe w tój chwili spuścił głowę, 
i jskby kiwnięciem potwierdzał wyrazy Giaura.

— Widzicie zawołał p- Peterson, szeik wam roz
k a z u j e — a dobywając pistolet dodał— słuchajcie! 
albo śmierć szeika i wasza.

Pan Pużycki przypuścił w tój chwili o ile mógł 
szarżę aby się w tłumie złączyć » towarzyszami, któ
rzy szczęśliwie z pistoletem w ręku dopadli koni, i 
puścili się cwałem w kierunku miasta.

Posiano jednak za nimi kilka strzałów. Prąc* ozas 
niejaki stygzejj tentent koni goniących za nimi fel- 
lahów. w  p^| g0(jziny zabłysła łuna na horyzoncie 
w kierunku Ws-, pana Petersona. Pożar obwieszczał 
śmierć szeika. Przez zemstę palono budynki.

Przyjechawszy na(j renem (j0 miasta, p. Peterson 
opowiedzia wszystko gubernatorowi obwedu Rustsn 
Effendemu, któ™go znał dobrze i był mu szczegól
nie prze* wice roia polecony. Nazir osądził spra
w ę  do zała w otdao trudną, zwłaszcza gdy p.
P ete rson  oświ chce koniecznie do wsi po
wrócić i w nI0J bez użycia interwencyi
wojskowej, lY f  .„(\* ® ody- Do tej zgody 
posłużyć miała *? niejako*00*6, *6 mu spa_
łono budynki- Bi* J d zemsta dokonana: 

1  ̂ bvlfl dostateczną, l wystarczyła na zasno- ale aby Y nr)4cj wschodnich, musiała uińć h 
f j - T  Rustan EIT.ndi i,d „ ,

c h “ .Ł  D lsg l »

PeZ 5 , z  wi,o M  *  * * .  “ ■ j g y g f t :
ku w asystencji wojskowej i oświa y »

wieś karze przykładnój nie ulegnio, to jedynie s po
wodu, źs sam p. Peterson żałuje tak dalece straty 
szejka, iż pojmuje żal który mógł posunąć fumilię 
jego i mieszkeńców wsi do popełnienia takiego wy
stępku i nie chce aby nowa na nią spadła klęska. 
Ruśtan Eflendi przyjął zapewnienie od mieszkańców, 
że na nikim poszukiwać nie będą zemsty za sprawcę 
morderstwa, a nałożył za jedyny obowiązek, ażeby 
p. Peterson za swojem do wsi przybyciem, przyjęty 
był w gościnę w domu zmarłego szeika przez po
zostałych synów.

Ten ostatni warunek uważany za bardzo uciążli
wy, ale jako stanowczo zgodę na Wschodzie roz
strzygający, przyjęty został nietylko z wielką ła
twością ale nawet z pewną oznaką radości. Niepo
koiło to cokolwiek Rustana Effendi. Spodziewał się 
był oporu od familii Hadźi Mohameła, a przynaj
mniej okazania pewnego wstrętu przeciw przymu
sowi ugoszczenia Giaura, którego oskarżano o u- 
dsiał w ucieczce zabójcy. Nieznalazłszy tego uczu
cia, obawiał się fałszu i zdrady felhhów. Podejrzeń 
i złowrogich domysłów nie ukrywał też bynajmniej 
przed p. Petersonew. Tea wszakże przygotowany 
był na wszystko. W przekonaniu, że podobne spra
wy od razu końozyć trzeba, taraz na trzeci dzień 
udał się z Rustansm Eflendi i towarzyszami swymi 
do włości.

Zajechali wprost przed dom zmarłego szejka, i 
przyjęci zostali przez jego synów i kilku znaczniej
szych mieszkańców wsi z wielką uniżonością i wy
razami podziękowania za łaskawe się z nimi obej
ście. Tłómaczono p. Petersonowi, że ogień, który 
pochłonął jego mieszkalny budynek i stojące obok 
stajnie, był tylko przypadkowy; że pożar wszczął 
się od pochodni w skutek poszukiwań za strzelcem, 
o którym myślano, że się tam ukrywał. P- Peterson 
jakkolwiek widział, le  fałsz był w kaźdóm słowie, 
przyjmował te wymówki i wszedł do izby gdzie go 
zapraszano dla wypoczynku.

Pomiędzy osobami, które z nim razem weszły, 
spostrzegł Beduina; lecz nie było w tem nic, coby 
go uderzyć mogło i z razu nie zwrócił nań uwagi. 
Dopiero gdy podano kawę, p. Peterson poczuł że go 
ktoś potrącił w ramię tak mocno aż się kawa wy
lała. Był to Bsduin, który stał 1 jakby prze
praszając za popełnioną nieostrożność, pokłonił mu 
się przenikliwym mierząc go wzrokiem. Spostrzegli 
to fellaby i z wyrazem oczywistego nieukontentowa- 
nia wyrzucali Beduinowi niezręczność: on zaś cie- 
odpowiadając ani słowa, stał jak posąg i przesuwał 
datój różaniec z kości wielbłądziej.

Nieostrożność Beduina i rozlanie kawy mogły być 
prostym przypadkiem i nie mieć żadnego znaczenia. 
Wszelako przypomniał sobie p. Peterson podejrze
nia Rustana Effendi względem tój przymusowój go
ścinności, co też potwierdzało obejście s ę gospo
darzy uniżone wprawdzie, ale sztywne. Śledził więc 
pilnie ich gęsta i mimowolnie obejrzał się, czyli 
w rasie napaści dostateczną znajdzie ku obronie si
łę. Widsiał tylko obok siebie dwóch swoich towa
rzyszy, wątpił bowiem, aby Nazir w  razie danym 
chciał życie za niego narażać. Beduin wprawdzie 
zdawał mu się przychylnym, ale rozmówić się z nim 
w obec wszystkich nie można było. Nie wiedział 
ani zkąd jest ów Beduin, ani po co tu przybył; a jak 
sie zdawało nie wiedzieli tego nawet gospodarze 
demu co zresztą na Wschodzie bardzo często się 
zdarza Nikomu na myśl nie przyjdzie pytać się o 
to przychodnia, i nie raz znajduje się w izbie osoba, 
k t ó r ó i  obecności nikt sobie wytłómaczyć me umie.

Podano tymczasem drugi raz kawę p. Petersono
wi w m iejsce  wylanej, i już ją niósł do ust, gdy Be
duin w ypuszcza  paciorki z ręki, » schylając się po

“ „‘S T *  "» dr»«i »d »'
z o s ta ła ^ a ź a j | 0 nje ł g rab iaszu , rzek ł wtedy niby 
i  gniewem  do Beduina p. Peterson.

B e d u in  się p o d n ió s ł ,  r ó w n ie  jak p ie r w s z y  raz  
o d k ło n i ł  się z im n o , dając ty m  r a z e m  z n s k  żeby sobie 
z n im  m ó w ić  ż y c z y ł -

__ z jakiego jesteś pokolenia ? zapytał pan Pe-
terson.

__ Jestem z Beduinów których szeikiem Matrul. .. 
wysłał mnie tu, bo ma interes do ciebie.

Pow stał p- Peterson ła jąc Bedujna, źe dotąd mil- 
czai* skoro nnat interes od Matrula którego on jest
nrzyj80*0*6™1' .

Gdy odeszli na bok, rzekł Beduin:
—  Matrul kazał mi ośw iadczyć, źe ci niebezpie

czeństw o *8Sr8ża , f e  prosi Allaha aby cię przed 
niem zasłonił. Podewsią stoi nas dwudziestu na ko
niach w razie gdybyś nas potrzebow ał.

___ Czemuś mi kawę wylał?.... spytał p. Peterson. 
—. Nie wiedziałem co zrobić z tą którą trzymasz 

w ręce, odpowiedział Beduin. Szeik rozkazał mi, 
abym ci niedozwolił dotknąć w tym domu jakiego
kolwiek jadła lub napoju.

_  Czemu?... spytał p. Peterson.
_  Niewiem.... rzekł Arab. 
p. Peterson udał wówczas że kawę pije, ale wylał 

ją  w chustkę. Zabawił jeszcze kilka minut, znalaz ł

R o s » y a.
Inwalid Ruski podaje: jenerał adjutant ksią

żę Menszykow doniósł Najjaśniejszemu Panu, 
iż 8  ( 2 0 )  września, korpus anglo-francuski, 
który wylądow ał w Krymie, zbliżył się do po- 
zycyi zajętej przez nas na rzece Almie, okrło  
wsi Rurliuk. Wojska nasze odpierały w ciągu 
kilku godzin uporczywe ataki nieprzyjaciela, 
lecz zagrożone przez jego znaczne siły  z obu 
skrzydeł, szczególniej zaś działaniami jego od 
morza, odprowadzone zostały nad wieczór za 
rzekę Kaczę, a następnego dnia zajęły pozycyę 
poprzed Sebastopolem.

Przedsięw ziąć szy wszelkie środki do obrony, 
książę Menszyków czynił przygotowania dla 
stawienia silnego odporu nieprzyjacielowi, na 
przypadek dalszych z jego strony ataków.

Kraje Czarnomorskie.
Czytamy w Monitorze z 7go b. m .: Cesarz 

otrzymał następujący raport marszałka Saint- 
Araau-i o zw ycięztw ie nad Almą:

W  sztabie głównym nad A lm ą, z pla
cu boju Almy 2 Igo  września 1 8 5 4  r.

N ajjaśn iejszy Panie!
Przemówiły działa W . C. Mości!..-. Odnie

śliśmy zupełne zw ycięstwo. Piękna to karta 
w dziejach wojenrych Francyi, a W . C. Mrść 
będziesz mógł dodać jedno imie więcej do sze
regu zw ycięztw  zapiaanych na sztandarach ar
mii francuskiej.

Rosyanie zebrali wczoraj wszystkie swoje si
ły , wszystkich użyli sposobów, aby się oprzeć 
przejściu rzeki Almy. Książe Menszykow do
w odził osobiście. Na wszystkich wzgórzach 
w znosiły się straszne reduty i baterye.

Armia rosyjska liczyła 4 0  tysięcy ba nstów, 
ściągniętych ze wszystkich okolic Krymu'; zrana 
jeszcze nadciągała piechota z Teodozyi.... sześć  
tysięcy koni, 1 8 0  armat potowych lub pozy
cyjnych.

Rosyanie zajmowali wzgórza, mogli nas poli
czyć co do nogi, i to od 19go aż do chwili 
w której stanęliśmy nad Bubbanach.

Dnia 20go  o szóstej zrana, poleciłem dywi
z j i jenerała Bosquet wzmocnionej cśmiu bata
lionami Turków, wykonanie ruchu, który okrą- 
ż ; ł  lewe skrzydło rosyjskie i zagrażał z tyłu  
kilku ich bateryom.

Jenerał Bosquet wykonał ten manewr z ró
wną znajomością sztuki wojskowej, jako też i 
odwagą. Ruch dywizyi jego rozstrzygnął los 
dnia całego.

Namówiłem Anglików będących na lewem na- 
szera skrzydle, aby się nieco wyciągnęli i 
groz li równocześnie prawe skrzydło rosyjskie, 
kiedy ja rozpocznę attak na środek linii' bojo
wej. Lecz wojska angirl-ikie nie stanęły na linii 
bojowej aż o godzinie w pół do jedenastej. Opó
źnienie to wynagrodziły wielką brawurą. O go
dzinie w pół do pierwszej linia bojowa armii

sposobność powiedzieć swym towarzyszom aby po
mału prowadząc konie wyszli w stronę gdzie byli 
Beduini, a w końcu powstał oświadczając że go Ma
trul wzywa w interesie wicekróla, i źe do niego je
chać musi.

Przybywszy z Bsduinami do obozu Matrula, do
wiedział się od niego źe go otruć chciano; w rasie 
zaś gdyby był z asystencją wojskową przyjechał, 
miano wszcząć z żołnierzami baruffę i korzystać ze 
zgiełku, aby go zabić. Tym sposobem tłumaczyła 
się misya Beduina i tak znaoznego posiłku.

P. Peterson korzystał z ofiarowanój przez Matrula 
gościnności, i mieszkał w namiocie w obozie beduiń- 
skim kilka miesięoy, to jest dopóty, dopóki sobie 
nowego mieszkania we wsi nie wystawił, dokąd za
wsze w asystencji kilku Beduinów dojeżdżał? Na- 
reszcie czas zatarł tę spraw, i p. Peterson mógł 
zo w jak dawniej bezpiecznie zamieszkiwać na wsi.

a ru znalazł tu sposobność wywdzięczenia się mu 
za doznane dawniej od niego nrzysługi.

ocena ta mâ ąr-a dla nas Europejczyków pewną
ntastyczność, może się zdawać nadzwyczajną, nie 

hyła nią jednak wcale w Egipcie przed laty dwu
dziestu, zanim Mehmet Ali nie zdołał wdrożyć w u- 
mysły fnllshow poszanowania dla Europejczyków, a 
nawet pewnćj przed nimi trwogi. Scena ta P o d 
stawia nadto całą różnicę charakteru Fellahów i Be
duinów. U tych ostatnich byłby p. Peterson nieza
wodnie życiem przypłacił zbrodnię swego Strzelca, 
bo zemsta nierównie w nich jeszcze silo>bJs*ą, j pjy_ 
nie że tak powiem w ich żyłach. Pokolenia żywią 
ku sobie wiekowe urazy i wiekowe też prowadzą 
z sobą wojny. Lecz skoro raz n®? 3P1 *god», zdrady 
obawiać się nie należy. Do wdzięczności także jak 
widzieliśmy poczuwa się Beduin, chociaż ój mo
że nie rozumie i niewie o l ™ y 8 jest wdzięcznym. 
P. Peterson zaręczał UI. anis ię  domyślał,
źe to co dla niego uczyni , y o pięknem i szlache- 
tnem. Zdawało mu się w ” «czą bardzo prostą i na
turalną „bo »i*ur- br PIV|  „  w gościnie, pijał 
kawę, palił f«jk* 1 w‘eQr*y w Allali8.“ Fellah nie jest 
wdzięcznym* h° n'0 , 8go poczucia, a życie jego 
w niewolniczej ; JS® się sferze, wykszt łca
w nim chytro ,, p ległość i rachubę, nie obudza-

Jgąo n i e  doświadcza..., CI ° j"j ,e i nawia êm od nik° -
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sprzymierzonej zajmowała więcej niż pół mili, 
dotarła do Almy, gdy ją przyjął okropny ogień
tyr*lierski.

W  lej chwili czoło kolumny jenerała Bosquets 
ukazało się na wzgórzach. Dałem hasło do o- 
gólnego ataku.

Kolumny przeszły Almę krokiem podwójnym 
Książe Napoleon na czele swej dywizyi zdobył 
wielką wieś Almę pod ogniem bateryj nieprzy
jacielskich. Okazał się godnym pięknego imienia 
które nosi. Docierano do samego podnóża pa
górków pod ojniem nieprzyjacielskich bateryj.

Tu Najjaśniejszy Panie zaczęła się prawdzi
wa bitwa na całej linii bojowej, bitwa z epi
zodami świetnych czynów i waleczności. W. C. 
Mość możesz być dumny ze swoich żołnierzy, 
niecdrodzili się wcale: są to zawsze żołnierze 
z pod Austerlitz i Je n y ._ ^

O g o d z in i e  wpół do piąte], armia francuzka 
»a w s z y s t k i c h  punktach była zwycięzką.

Wszy stkie pozycye zdobyto bagnetem wśród 
o k r z y k u  niech ży je  C esarz!  który to okrzyk 
brstmiał w powietrzu ęrzez dzień c rły ; nigdy 
niewidziełem pcdcbnego zapału; ranni podnosili 
się z ziemi, aby krzyczeć niech żyje C esarz! 
Na lewem naszem skrzydle Anglicy spotykali 
ogromne massy, mieli do walczenia z ogromne- 
m przeszkodami; złamali wszystko.

Anglicy atakowali pozycye rosyjskie pod o- 
gnirm działowym w porządku, którego dosyć 
uwielbiać niemożna. Zdobyli je  i spędzili Rosyan.

Lord Raglan posiada odwagę starożytną: 
w pośród gradu kul armatnich i ręcznej broni, 
równy zawsze zachowuje spokój, i zimna krew 
nigdy' go nie opuszcza.

Kólumr.y francuzkie sformowały się na wzgó
rzach i oskrzydlały lewy bok rosyjski. Artylerya 
nasza rozpoczęła ogień. W tedy wojska rosyj
skie przestały się cofać i zaczęły ueieksć; Ro- 
syanie rzucali broń i tornistry, aby lepiej biedź 
mogli.

Gdybym był miał nieco konnicy Najjaśniej
szy Panie, byłbym ogromne otrzymał rezultaty; 
Measzykow nie miałby już armii w tej chwili. 
Ale było późno, piechota nasza była zmęczona, 
zapasy artyleryi aię kończyły; stanęliśmy obo- 
Z! m o godzinie szóstej wieczór i>a tem samem 
m ejscu gdzie pierwej obozowali Rosyanie.

Ń.Mniot mój rozbity tam, gdzie zrana znajdo
w ał się namiot księcia Menszykowa, który był 
t k pewny że nas zatrzyma i pobije, iż zosta
w ił tamże swój powóz, który dostał się w moje 
ręce wr. z z pugilaresem księcia i koresponden
c ją ;  spodziewam się , że skorzystać potrafię 
z ważnych wiadomości jakie tam znajdę.

Armia rosyjska zdoła zapewne zebrać się 
znowu o milę ztąd i spodziewam się spotkać ją 
jutro nad K aczą, lecz pobitą i zdemoralizowa- 
n ą , gdy tymczasem armia sprzymierzona pełna 
jest ognia’ i zapału. Musiałem dziś pozostać tu
taj abv w ysłsć naszych rannych i rannyeh ro
syjskich do Konstantynopola i sprowadzić amu-

D A n g l i c y  o J S Ćl* W 'lu d z i zabitych i rannych. 
Książe Cambridge zdrów; jego dywizya i dy
wizya sir J . Brown były przepyszny J a  sam 
poniosłem stratę 1200  ludzi, tojest 3  oficerow 
zabitych, 54  rannych, 2 5 3  podoficerów i żo ł
nierzy zabitych, 1033  rannych.
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blisko 5000° ludzi. P » le  b i tw y  zasłane jest tru
pami, am bulanse  przepełnione są .ch  rannemt; 
rachować można w przecięciu 7  trupów rosyj
ski, h na 1 francuskiego.

Artylery* rosyjska dała się nam we znaki, 
lecz nasz* nierównie jest wyższą. Całe moje 
ź v^;e żało*7*6 będę, że niemiałem pod ręką 
moich dwóch pułków strzelców afrykańskich. 
Obiedwie armie niemogą dość uwielbić żuawów; 
sa to pierwsi żołnierze na świecie.

'Racz N ajm niejszy Panie przyjąć wyraz naj
głębszego uszanowania i zupełnego poświęcenia, 

(podp.) M arszałek A. de S a in t-A rn a u d
_  N*stęouje w M onitorze  rozkaz dziennv 

m arsza łk a  Saint-Arnaud * ).
Żołnierze! Francya i Cesarz będą się wami 

chlubić.
Dowiedliście Rosyanom nad Almą, że jeste

ście godnymi synami zw ycięzców z p„d Eylau i 
Moskwv. Walczyliście o pierwszeństwo w  od- 
w&dzs z waszemi sprzymierzeńcami Anglikami, 
a bagnety wasze zdobyły pozycye groźne i do
brze bronione. , annłu . . .

Żołnierze! na drodze wi“f 2®1. le
szcze Rosyan, zwyciężyęie , . . *e <ch 
dziś zwyciężyli z okrzykiem w * f arz‘
nie zatrzymacie się aż w Sebast Pfxrv£p;f,n\ , u“ 
żywać będziecie wypoczynku na y

Plac boju pod Almą 20go w r z e ś 2 4

— Cesarz, dodaje M onitor, rozkazał? J  
strzałów  działowych obwieściło Zwyc,S 
odniesione pod Almą. Jenera ł dowodzący ~ 
czelnie armią w raporcie swym mówi o wszys - 
kich, wyjąwszy o sobie. Rząd umie ocenić sK™_ 
maość raportu, energią i zdolności m a r s z a łk a

*) Umieszczamy po raz wtóry ten rozkaz dzienny, at"
bowiem błędnie podany był przez dzienniki z których 
czerpaliśmy. P. R.

rozwinięte w tej rozprawie, tak jak na to za
sługują.

— Czytamy nadto w M onitorze następującą
depeszę:

Pełnom ocnik fra n c u zk i w Konstantynopolu, 
do J . Ekscel. m in istra  spraw zagr. w P aryżu .

Terapia 2 7go września 1 8 5 4 .

Zdemoralizowani śmiałością wojsk naszych 
Rosyanie, zostawiwszy 8 0 0 0  trupa nad Almą, 
nie zatrzymali się ani nad K aczą, ani nad Bel- 
bekiem w pozyeyach prawdziwie obronnych. 
Weszli do Sebastopola, do którego jedyne przej
ście z morza zamknęli, zatapiając trzy okręty i 
dwie fregaty. Dnia 25go armie sprzymierzone 
były w pothodzie, aby zająć pozycyą przed 
miastem. Anglicy stracili 1 8 0 0  ludzi zabitych i 
rannych w bitwie nad Almą. Adjutant lorda Ra
glan odjeżdża dzisiaj do Paryża i Londynu, wio
ząc depesze od naczelnego óowódzcy wojsk an
gielskich.

— Soldaten freund  mówi o wypadkach w Kry
mie: W  d. 2 8  w rześnia, pokąd ostatnie wia
domości urzędowe sięgają, stanowisko obu stron 
wojujących było następne: Główna siła  sprzy
mierzonych pod wodzą m arszałka St. Arnaud i 
lorda Raglan, skoro po bitwie nad Almą Rosy
anie opuścili pozycye swoje nad Belbekiem, 
posunęła się tam przez Kaczę i sta ła  w obec
Sebastopola; oprócz utarczek forpocztowych nic
tam znacznego nie zaszło. W śród tego jednak 
oddział floty zaw inął do B ałaklaw y, wysadził 
na ląd artyleryą oblężniczą i nazajutrz miano 
stamtąd ruszyć przeciw twierdzy. J*k wielkie 
mogą być siły  wojsk towarzyszących parkowi 
artyleryi, niewiadomo. W  każdym razie sprzy
mierzeni panując na morzu są w możności wzmo
cnić należycie ten korpus jeżeli ma on być prze
znaczonym do głównego napadu a to przez przy
wiezienie od głównego korpusu oddziałów na 
statkach. Podwójny ten napad może zamknię
tym w twierdzy wiele się dać uczuwać począt
kowo, ale pociąga za sobą konieczność rozpa- 
dnięcia się s ił  sprzymierzonych. Jeżeli praw 
dziwy punkt napadu widoczniej będaie znany, 
a roboty obiężnicze rozpoczną się, okoliczność 
ta mogłaby wielkie wodzowi rosyjskiemu przy
nieść korzyści. Jeżeli bowiem połączymy wszy
stkie otrzymane przez nas wiadomości o środ
kach obrony przez Rosyan przedsiębranych 
potaże się z nich, że Sebastopol tak dobrze 
jest zaopatrzony w środki obrony od strony lądu, 
iż opatrzony stosowną za łogą , sam się obronić 
zdoła. Książę Menszykow był przeto w mo
żności trzymania się w polu z calem wojskiem. 
Podani* o sile wojsk przez niego dowodzonych 
są sprzeczne z sobą. Kiedy bowiem raporta o 
bitwie nad Almą daw ały mu 5 0 ,0 0 0 , inne do
niesienia z  tego sam ego w ychodzące  źródła d ają  
mu tyiko JJO,tlOO. Jak  bądź rzeczy sto ją, książę 
M enszykow  czeka na posiłk i.

Z  listów wprost z Krymu otrzymanych do
nosimy, iż wszyscy ranni wojsk sprzymierzo
nych przywożeni bywali do namiotu w Burluku; 
ani chorzy i ranni ani też zdrowi nie widzieli 
ani przed ani po bitwie nad Almą kropli wody 
albowiem w ciągu walki nazbyt się oddalili od 
floty która ich w wodę zaopatryw ała; a ponie
waż nie można było ruszyć z miejsc ciężkich 
dział oblężniczych, nie można było ścigać Ro
sjan  ustępujących w d. 21  t. m. poza Belbek 
i Kaczę. Plan działań sprzymierzonych jest te
raz widoczny; wylądowali oni w całej sile w za
toce Kalamity aby ztamtąd opanować źródła 
Krymu i wyprzeć Rosyan z tej okolicy a do 
Sebastopolu ich wepchnąć. Książę Menszykow 
który w skutku wiadomości z W arny otrzyma
nych był mniemania, iż sprzymierzeni wylądują 
w B ałakław ie lub Feodozyi, wyszedł z onozu 
obwarowanego przed Sebastopolem będącego 
nad Almą, aby zapobiedz pochodowi armii sprzy
mierzonej ponad Beibekiem, gdzie jednak 20go 
pobity został. W alka o dolinę rzeki prowadzo
ną tymczasem była przez sprzymierzonych od 
22go do 26go a ponieważ marszałek fraacuski 
musiał armię swoją opierać o brzegi morza, 
aby wojsko opatrywać żywnością z okrętów, 
pozycyę tę zaś nie mogli Rosyanie zaczepić 
z powodu bliskości strasznej floty zachodniej; 
gdy następnie książę Menszykow dowiedział się 
że sprzymierzeni gotują się do wysadzenia pod 
B ałakław ą rezerw i artyleryi oblężniczej , aby 
w tyle jego dzia łać , przeto wódz rosyjski mu
sia ł się pospieszyć z obsadzeniem wzgórzy bak- 
czyserajskich i drogi ku Symferopolowi.

W łaśnie też okolica ta jest owem miejscem 
źródeł to jest właściwym celem attaku sprzy
mierzonych, jeżeli im się powiedzie wcześniej 
wyprzeć ztamtąd księcia M enszykowa, zanim 
nadejdą mu z Perekopu wyglądano posiłki, 
to wówczas oblężenie Sebastopola byłoby nła- 
twionem; albowiem armia nie będąca w posia
daniu wzmiankowanej okolicy skąd biorą po
czątek rzeki wpadające do morza Czarnego lub 
Azowskiego, nie mogłaby się na Krymie dłu
żej nad 3  lub 4  tygodn e utrzymać. Nadcho- 
“ «ąca przeto walka w Krymie będzie walką o 
Bakczyseraj i Symferopol które to miasta zu
pełnie dominują drogi i źródła z jakich Seba
stopol wodą zaopatrują.

strategiczna ważność przesmyku perekop- 
skiego i pozycyi księcia Menszykowa na drodze 
tam wiodące], uznaną również będzie przez 
marszałka St. Arnaud. Przeszedł on już ze si
łami svsemi Belbek i zbliża się do Bałakł&wy,

gdzie sprowadzono już z okrętów artyleryą o- 
blężniczą. Książę Menszykow nie może tego 
połączenia wstrzymać i z niecierpliwością wy
glądać będzie zapewne wojsk z Perekopu, któ
re w każdym razie wkrótce muszą nadciągnąć, 
jeżeli myśli o zaczepieniu wojsk zachodnich.
argg aBreasBtti 1 i in ' n m a — — M a m c a i

Kranik* miejscowa i sagraniema.
K r a k ó w  lOgo października. Kolej żelazna * Kra

kowa za W isłę poprowadzona będzie wytkniętym nieda
wno kierunkiem od dworca przez Lubicz, W eaołę, W ie
lopole, Stara W isłę po pod skład solny. Tem i dniami 
rozpoczęto w mieście około nićj przygotowawcze roboty ; i 
tak zburzono zabudowania należące do domów p. Baru- 
cha i p. Filipiego, dalój dom senatora M ajewskiego, a za
pewne i plebania przy kościele św. Mikołaja nie będzie 
się mogła utrzymać, tudzież jeden z domów do W ielopola 
należących. Zaraz od ulicy Blichowój potrzeba będzie sy
pać wysoką groblę przez ogrody p. Librowskiego i całą  
nizinę nadwiślańską dla wygórowania starego nadwiśla do 
wysokości na którśj stoi dworzec kolei, a droga publi
czna do Grzegórzek pójdzie po pod groblę wiaduktem.

  p n;a 7 ( 1 9 )  września, w Dorpacie nagle życie
zakończył w skutku apopleksyi nerwowój kurator Okręgu 
naukowego Dorpackiego, jenerał piechoty i kawaler orde
rów, Eustachy Borysowicz Krafstrem.

P r z y j e c h a l i  od d. Ogo do lO go październ ika.
H OTEL POLLERA. Fechtdegen Jakób kupiec z cór

k ą , Fechtdegen M arceli, Rosner Maksymilian kandydaci 
medycyny z Tarnowa. Sladek Karol c. k. rad. kameralny 
z Jasła. Le Conet Teofil sekr. pryw. ze Lwowa. Szujski 
Piotr wł. dóbr z Sącza. Siemińska Melania właśc. dóbr 
z Polski. Hr. Moszczeński Franciszek obyw. z żoną ze 
Zbytowskiój Góry. Kleczkowski Franciszek właśc. dóbr 
z Galicyi.

H O TEL DREZDEŃSK I. Bazyli Arciszewski, Oto- 
wski Henryk kapłani ze Staniątek. Hammann Wincenty 
profes. z Pragi. Hr. Łubieńska Amalia obyw. z Często
chowy. Teresa Brolschener wł. dóbr z synem z Wiednia. 
Polityńska Józefa obyw. z dziećmi z Tamowa.

karb pnblietnjrcli 1 rtanlędaj
tą  i e d e u .  K ursa telegraficzne z  dn. ,9 paźd ziern ik a : —  

Metaliki 5 -proc. 8 5 7 4. —  Metaliki 4 7 ,-proc. 7 4 7 2. —  
Metaliki 4-pr. 6 5 % . — 4-pr. * 1 8 5 2  r. 9 2 .—  2 %-pr. 
4 8 ?/ —  l-pr. 1 9 7 4 * c iągn .—  z 1 8 8 0  r. 2 5 0 , 3 0 2 .—
Augsburg 1 1 7 7a- —  Londyn 11 kr. 24 . —  Paryż 1 3 6 % .  
Akcye Bankowe 1 2 5 1 .—  Akcye kol. żeL półn. —  Fer-
dym  — . —  Pożyczka z r. 1851 l i t  A .  , B . —
Ost-Donau Dampfsch.— •

kurs krakowski l l  październ. Bankn. austr. ż. 95 
płacą 94 74- —  Pruski kurant żąd. 110 płaoą 109. —  
Ruble sr. nowe żąd. 108 płacą 102. — Cwancygiery 
nowe ż. 118 7a P*- 112 Yir — Cwancyg. stare i .  113 7* 
pł 112 7a.—  Imper. ż. 3 5% , pł. S5 7 8. —  Dukaty austr. 
hol. i. 20%  |». 19% . —  20-franki i. 34%  pł. 84V3- 
Listy rast. poi. i .  9 9 % płacą 9 8 %. —  Listy zast. gal. 
i. 8 8 % pł. 8 7 %. O bligi Indemn. i. 7 7, pł. 7 6 */3 .

K u r s  l w o w s k i  d. 4 październ. Dukat holend. 5 złr. 
kr. 2 6. —  Dukat ces. 5 złr. 31 kr, — Półimperyał ros. 
9 złr. 28  kr. —  Rubel ros. 1 złr. 60  kr. Talar pru
ski 1 złr. 44  kr. — Polski kurant i pięciozłotówka 1 złr. 
19 kr. —  Kurs list. zast. w gal. stanpolnstytucie kredy
towym: Kupiono prócz kuponów 100  po złr. 85 kr. 54  
w ink. —  Sprzedano 100  po złr. —  k. — . —  Dawano 
za 100  złr. —  kr. —  Żądano złr. 86 kr. 24.

Kurs wiedeński z d. 9 październ. Metaliki 85 74 
Nowa pożyczka 7 4 7 4. —  Akcye Banku wied. 1 2 5 0 . —  
Akcye kolei żelaz. półn. 1 7 7 l/ t . —  Agio od złota 2 2 %  
od srebra 19 . —  Oblig. uwoln. grunt. 78 . — Nowa 
pożyczka 1 8 5 4  r. 9 7 7a-

Kurs wrocławski z dn. 9 październ. —  Banknoty,
austr. 86  7 ia  ż Banknoty poi. 9 1 17 ia  —  Listy zast.
polsk. dawne 90 żąd. —  nowe —  d. —  Listy zast. pozn. 
1 0 1 %  ż. —  dto. 3 7 a * proc. 9 3 %  żąd. —  Kolćj Krak. 
górn. Szląska. 8 4 % a ż.

Przegląd Polityczny.
W iedeń 9 października.

ń> Po ostatniej depeszy hr. Buola do br. Ester
hazego w Berlinie, polityka tutejszego gabinetu stała 
się jeszcze przychylniejszą widokom i działaniom 
państw zachodnich. Eksplikacye dane księciu Gor 
ozakowowi nad wystąpieniem barona de Hubner 
w Paryżu, były w tym duchu i kierunku. Jeden 
z sekretarzy poselstwa francuskiego wyjechał wczo- 
r»j do Paryża z ważoemi depeszami. Są którzy u- 
trzymują że powiózł ostatnie i stanowcze tutejszego 
gabinetu zapewnienie. Inni sądzą że Austrya ten 
krok uczyni dopiero po wzięciu Sebastopola. Tym 
czasem fmpor. Coronini robi w Bukareszoie wszy
stkie oświadczenia i oznaki w duchu poczwónego 
przymierza.

Baron Bourquenay otrzymał depeszę telegraficzną 
1 Belgradu która donosi że marszałek St. Arnaud 
umarł na cholerę na okręcie.

Ostatnie wiadomości z Bukaresztu dają do mnie' 
mania że Omer pasza rozpocznie kroki zaczepne 
w Bessarabii.  _____

Depesze telegraficzne.
L o n d y n  8 października. JLondon C azelte  po

dała depeszę lorda Redcliffe z doniesieniem z Kon
stantynopola z dnia 30 z. m. a z Krymu 29go, we
dług którój oblężenie Sebastopolu z pod Balakławy 
miało się owego dnia rozpocząć. Sam książę Men-

przybył tej nocy. Za kilka godzin nadpłynie „Fury“ 
który odbił od brzegów Krymu 27 września. „Fu
ry" dwiema godzinami wcześniej opuśoił Maltę niż

»NiI,“ lecz krążył ekoło Sardynii z powodu burzy.
W chwili odpłynięcia „Fury" głoszono, że druga 

linia zewnętrzna wsrowni Sebastopola wziętą i for
teca całkiem otoczoną została. Kilku dniami wprzód 
dywizya morska rosyjska próbowała zrobić wycie
czkę, lecz zrzekła się tego zamiaru zobaczywszy 
wiceadmirała Bruat z 14 okrętami, w  bitwie nad 
Almą, Rosyanie skierowali na armią sprzymierzoną 
ogień z wyżyn, na których osadzili liczną artyleryą. 
Pomimo tego równocześnie z dwóch stron przez 
wojska angielskie i francuzkie wyżyny zostały zdo
byte. Brakowało jazdy do poparcia zwycięztwa, lecz 
teraz nadciągnęła z Burgas.

Ma r s y l i a  6 go października wiec ór. „Fury* 
przybył dzis rano. Opuśoił Konstantynopol a nie wy
brzeża Krymu 27go września. Przybył na nim lord 
Burghers, który osobnym statkiem z urzędowemi 
depeszami do Paryża odjeżdża. — Bitwa z 2 2 ?o z. 
®. jest odwołaną, lecz sprzymierzeni zajmowali 25go 
dobrą pozycyę. Jazda i artylerya oblężniczą nadcią- 
gnęła. Rosyanie zatopili 5 starych okrętów przy 
wnijśctu do portu Sebastopolskiego. — Jenerał Can-
manUj '"wJ kontuzyi dostał, zachowuje ko
mendę. — W bitwie nad Almą 12,000 ludzi z gwer- 
dyi oesarskiój broniło zią zacięcie Źuawv dzielnie 
na nich natarłszy rozbili ich. Tylko 30,000p r z y 
mierzonych udział miało w walce z po’wodu prze
szkód na polu bitwy. r **

P e t e r s b u r g  6 go paźds. QDz. W a rszJ  Książe 
Menszykow ze swoim korpusem zbliżył się ku pół
nocnym warowniom Sebastopola. Francuzi opuścili 
bez bitwy tę stronę i morzem połąozyli się z An
glikami , którzy wylądowali pod Bałakławą. Po dzień 
18 (30) września nie było żadnych potyczek.

Gdańsk  8 go paźdz. (Beri. bióro) „Bulldog" o- 
puścił 2go flotę z okrętów szrubowych pod Nargen 
i przybył tutaj. Donosi on, że floty dla znalezienia 
lepszego dna do zarzucenia kotwic, powróoą do Ba- 
rósund i Ledsund. W zatoce fińskiej straszliwa pa
nowała burza.

Tu r y n  (bez daty z Kor. A u str .j  Projekt sprze
daży Księstwa Monacco uważanym jest jakoby spełzł 
na niczóm w skutku wielostronnego przeciw niemo 
oporu.

Kor. kop. z dnia 9go pisze: Udzielona przez nas 
w sobotę wiadomość, że wojska sprzymierzone sto
jące na północ Sebastopolu połączyły się z oddzia
łem który pod Bałakławą wylądował, sprawdza się. 
Co do depeszy atoli rosyjskiej z 6 go b. m. (poda
liśmy ją wyżój), którą Gazeta Wiedeńska sobolniej- 
sza ogłosiła, Kor. kop. zapewnia z autentycznego 
źródła iż jest mylną. 6

Bezpośrednie raporta z Krymu z dnia 30 wrze
śnia donoszą, że w dniu tym dopełnionem zostało 
ścisłe osaczenie twierdzy i portu Sebastopolskiego. 
Na dniu 29 armia sprzymierzona odbyła o gólny re
konesans przeoiw Sebastopolowi, przyciem przyszło 
nad ozarną rzeczką do spotkania, skutkiem którego 
przednie straże rosyjskie odparte zostały aż do szań
ców pod Truktir (karczma). W  dniu 30 więc prze
dnie straże obydwóoh armii stały pod Truktir na 
strzał działowy od siebie.

Według raportu z Bukaresztu z dnia 3  ion«r«ł 
Canrobert objął dowództwo wojsk francuskich 31 
nie naczelne dowództwo armii ekspedycyjnej które 
oddanem zostało lordowi Raglan.

Wedłng raportów z  Jass, jenerał Osten-Sacken 
znajduje się od dnia 2go b. m. w Perekopie, gdzie 
oczekuje na posiłki nadejść mające. Powszechne jest 
mniemanie, że posiłki te przed 2 0 ym b. m. nadejść 
nie mogą.

Koresp. A ustr. pisze, że otrzymała powtórne 
z Odessy doaiesienia z d. 4go b. m. przez telegrsf 
lwowski, które potwierdzają, iż po dzień 2 gi b. m. 
nie zaszła w Krymie żadna stanowcza ani nawet 
ważniejsza operacya. Wojska sprzymierzone stały 
między Belbekiem a Czarną Rzeczką z jednój stro
ny obserwując Sebastopol, a z drugiej wojska księ
cia Menszykowa.

Frem denblatt donosi, że w bitwie nad Almą 
Rosyanie schwytali jednego z adjutantów lorda Ra
glan. Według tego dziennika marszałek St. Arnaud 
umarł pod Bałakławą, będąc od dawna cierpią-y i 
z największóm tylko natężeniem prowadząc naczel
ne dowództwo. lane dzienniki donoszą, że marsza
łek chory odjechał do Stambułu i wdredze umarł, 
a ciało jego wywieziono już ze Stambułu do Mar
sylii 4go. Rana jen. Thomas nie jest śmiertelną.

Ostatnie wiadomości z Krymu * d. 2go donoszą, 
że wojska sprzymierzone z pozycyi nad czarną rzecz
ką aż do wodociągu posunęły się i zatoczenie bom- 
bardów na baterye rozpoczęły. Bombardowanie twier
dzy d. 4 rozpocznie się.

Z Galaozu pod d. 1 b- m. donoszą, i e Omer pasza 
przybył do tego miasta “  się do
Braiły wyjechał. Wszystko zapowiada że onerarva 
zaczepne prseoiw Besarabii wkrótce ropoczną się

Wanderer podaje. ■-Czerniowiec 8 2 0  iż f L  h.r 
Hess przyjmowany był w Jassach s zanałem a ®

ókie wojska zajęte. TenŁ V ™ 6? 8u,lr*a-
niewa, iż ks. Gorosakow n? ‘ 1 Ki,,e"
ją kwaterę do Odessy. prienieść ma główną swo-

hazy p o w r ó c i ł ^ n n ' 1° ? o s i ’ ie  P o s e ?  c  k - hr.Ester- 
mowany bvł nr»L 8woją do Berlina ' P u 
czem wroczvl , “ w pi,lek w Bellevu*’ Pr*yDenns*o r własnoręczne pismo J.C. Mości, 
w Nni® .1 * Londynu z dnia 7go b. m. donosi, iż 
l i n n  t  c. 0  powstał straszliwy pożar, który na mi-

“ * Słt- zrodził szkody. W pożarze tym 200
osob częścią zginęło, częścią zaś odniosło rany i
oparzenia.
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i i z f i i w i .
(98T) Konkurs-Kimdmachung. O 3)

Bei der Rechnugskanz ei de r k. k. S teuer - D irektion  
fur das Regierung«gebieth von K rakau  is t eine A ssisten- 
ten -S td ie  mit dem Jahresgehalte von 3 5 0  fl provisorisch
zu besetzen.

B ew erber um  diesen dem  K o n k re ta lsta tu s der galizi- 
scben k. k. F inanz-L andes-D irek tion  e ingereich ten  Dienst-
po ste n , o d e r  e v e n tu e ll um eine stab ile  Kanzlei-A ssistenten- 
Stelle  m it dem Jah resg eh a lte  von 3 0 0  f l, haben ihre 
g e h ó rig  d o k u m e n tir te n  Gesucbe u n ter Nachweisung der 
S tu d ie n , d e r  erw orbenen K ęnntp isse  im R echnungs- und 
S te u e rw tse n , dann in dem  Kanziei-M anjpulationsgesch&fte, 
d e r  b ish e rig e n  D ien stle is tu n g , des sittlich en  V erhaltens, 
en d lieh  der S p ra c h k e n n tn :sse  u n ter A ngabe, o b , und in 
welc'aem G rad e  sie m it den Beam ten der S teuer - D i re c 
tio n , o d e r  d e r ih r  un terstehenden A em ter verw andt, oder 
v irseh w ag e rt s in d , im  vorg esch rieb en en  D ienstw ege b is  
zum  31 O k to b e r  180-1 bei der Jr. k. S teuer - D irektion 
in K ra k a u  zu G berre ichen .

K ra k a u  am  4 te n  O ktober 1 8 5 4 .
D er k. k. Landes - President und Chef der S teuer -D irektion 

F ran z  Graf Mercandin.

K u n d m a c l m n g .
[N . 1 7 3 4  ex 1 8 5 3  g. G. E .] M it dem  E dicte  vom 

30 . Ju n i 185 1  w urde fur das V erw altungsgebiet K ra 
kau und Galizien auch Folgendes bestim m t:

„D ie  aus dem  U n te rth an sv erb an d e , dann aus emphi- 
teu tischen und anderen  die T h eilu n g  des E igenthum es 
begrfm denden V ertrag ep  en tsp ringenden  L eistungen  find 
b innen v ier M onaten, Jo n ę  f its  dem n icht grundherrlichen 
Z chentrechte b innen  G M o n -ten  vom T ag e  der 3ten  Kund- 
m achung dieses E d ik tes in dem  A m tsb latte  der Lem ber- 
g c r und K rak au er ZeituDg, dem in dem betreffenden R e- 
g ierungsgeb iete  aufgestellten Presidium  der G rundentlas- 
tungs-M inisterial-K om m ission zu iiberreichen. D iese F ris ten  
sind  um so genauer zuzuhalten, als sonst jed e  spa ter ein- 
langende A nm eldung (m it Ausnahm e jen e r uber die im 
Scldussabsatze des § . 8  7 der M in isteria l-Y erordnung vom 
4. O ktober 1 8 5 0  erw ahnten L eistungen) au f alleinige 
K osten des saum igen B ezu g sb erech tig ten , die er durcb 
Vorsehflsse sicherzustellen haben  w ird , in V erhaudlung 
genommen wQrde.“

D iese T erm ine w urden lau t den h ierortigen K undm a- 
chungen vom 2 8. N ovem ber und 2 7. D ezem ber 1 8 5 1  
Z. Z. 7 7 9  und 1 1 0 7 , dann vom 2 2 . A pril 1 8 5 2  Zahl 
23 88  angem essen erw eitert, und h ierauf von dem  hohen 
k. k. M inisterium  des In n ern  unterm  1 7 . J u l i  1 8 5 2  Z. 
17 2 31 angeordnet, bei A ktiv irung  de r G rundentlastungs- 
B ezirks - Koram issionen zur E inspndung der noch rtick- 
standigen A nm eldungsoperate einen m it den oben erwahn- 
ten F o lgen  der versaum ten U iberre ichung verbundenen 
P rak lusiv term ine festzusetzen.

D a nun die G rundentlastungs - B ezirks - Kommissionen 
ih re  A m tshandlung bereits begonnen h a b en , so werden 
r ile  B ezugsbercchtig te in dem V erw altungsgebiete K ra 
kau das is t : in den sechs w estlichen K reisen  Galiziens 
welehe m it den vorgeschriebenen A nm eldungen noch im 
ROekstande s in d , h iem it aufgefoodert, dieselben binnen 
3 M onaten vom T ag e  der d ritten  R uudm achung dieser 
A ufforderung in dem  A m tsb latte  der L em berger Zeitung, 
naeh den Bestim m ungen des A nm eldnngs-U nterriehtes vom 
3 0. Ju u i  1 8 5 1  nachtraglich  um so gew isser einzubrin- 
gen ', als jede nach Y erlau f dieses P raklusivterm ines ein- 
langende A nm eldung n u r auf alleinige K osten des sau
m igen B ezugsberechtig ten  die er dureh  V orsehusse sicher 
zu% tellen  haben w ird , in Y erhandlung  genomm en wer- 
den  wurde.

FQr jen e  F a l ls ,  in  welchen einzęlnei* Beaiygstjerech- 
tig te n  ausgedehntere  Term ine. bew illig t worden sind, ha t 
n icb t die in  gegenw urtiger K undm achung bestim m te allge- 
m e in e , sondern die fur Je d e n  speziell bestim m te F ris t  
als P iak lu s iv te rm in  zu gelten.

Obwieszczenie.
E dyktem  z  dn ia  3 0 czerwca 1 8 5 1 , d la  Galicyi wseho- 

dnićj wydanym , postanowiono:
,.A by powinności poddańcze i z umów emfiteutycznyeh 

lub  innych z podzia łu  własności pochodzących w prze
ciągu 4 miesięcy, powinności zaś z praw a dziesięcinnego 
nicdom inikalnego w c iągu  6 miesięcy po ogłoszeniu edyktu 
WRpomnionego G azetam i, do Prezydyum  Kommissyi M ini- 
steryalnćj Indem nizacyjnój wykazane były z tym  dodat
k iem , że wyż wspomnione term ina ściśle dotrzym ać na 
leży, ponieważ każdy późnićj nadesłany operat, z wyjąt
kiem tych powinności o k tó rych  ostatni ustęp §. 87 roz
porządzenia M inisteryalnego z dnia 4 października 1850  
wspomina na  koszt opieszałego, k tó ren  zaliczkam i zabez- 
picczyć będzie m usiał, pod rozpraw ę wziętym  będzie. “ •

T e  termina według tutejszego obwieszczenia z dnia 
2 8 listopada i 2 7 gruduia 1851 do L- 7 73 i 1107, 
potćm z dnia 2g kwietnia- 1652 do L. 2388  zostały 
przedłużone, a nakon;eo Wysokie Ministeryum Spraw
W ewnętrznych pod dniem  17  lipca 1 8 5 2  do N ru  1 72 81
rozporządziło , aby term in  ostateczny do z łożenia  wyka
zów , przy ob3aazen;u  Komissyj powiatowych Indem niza- 
cyjnych postanowić, k tó ren  do następności wyż wspom- 
nionych, * opóźnionego wykazania, obowiązywać ma.

A że omissye powiatowe indem nizacyjne dzia łan ia  
sw oje j u i  rozpoczęły, Wzywa się więc wszystkich upra
w nionych w O kręgu Rządowym Krakowskim , to  je s t  sześć 
C yrkułów  za th o  ni j  “jtcy i, aby m eldunki, jeże li tako-

w-vch. je3Zd o g ł o L l yr,t ; er  r zeciągu 8 mie8ięc>’rachu jąc  od dn ia  g  go wezwania po trzeci raz

i  demu z nich szczególnie do przed łożen ia  m eldunków 
pozwolony term in, uważany będzie za czas ostateczny.

Von der k. k . G rundentlastungs-Landes-K om m ission
fftr das K rakauer V erw altungsgeb iet von Galizien. 

K rakau den 2 3 Septem ber 1 8 5 4 .
Ignat z  H ielzgern  E d le r  von Nordfelden  

(9 7  4 -3 )  President.

L i e f e r u n g s - A u s s c l i r e i b u n o ; .
Das k. k . 17 ten  G endarm erie-R egim ents-C om m ando in

K rakau beabsich tiget am  1 9 ten  O ktober 1. J .  seinen Be- 
d a rf an  Schreibm aterialien , an  M aterialien  fu r d ie L itho- 
g raphische P resse  und  sonstigen K anzleierfo rdern issen , 
dann an B uchbinderarbeiten  und B rennm ateriale  for die 
Z eit vom l te n  N ovem ber 1 8 5 4  bis E nde  A p ril 18 55 
im Offertw ege auf G rundlage de r b illigsten  P re is-A n b o - 
the, K ontraktm assig  sicher zu stellen. D er beiliiufige Be- 
d a rf b esteh t in folgen den:

Q
ua

nt
um

U n d  z w a r

Grossebalben
Bogens

Breite | Hóhe 
Wiener Zoll

6 Riss Median - Kanzlei - Butten - Papier 11 */, 1 6
15 91 Median-Concept-Masehinen „ 11 7e 19 7a
26 n gross Kanzlei-Maschinen „ 9 Va 15
50 91 klein Kanzlei-Maschienen „ 8 1»7«
26 91 gross Concept-BQtten „ 9 74 15

100 91 klein Concept-Biitten „ 8 1 3 %
5 91 grosses Pack-Butten „ 11 1« 7 .
5 91 mittel Pack-Butten „ • 7 . 15
2 91 D ru c k -P a p ie r ............................... •  7« 15
1 91 weiss Lósch-Bfitten-Papier . 8 13

1 91 grosses doppelt geleimtes Maschi- _ _  i  /

nen-P ostpap ier................................ 1 0  7* 1 6 %
3 6 Bund Schreibfedern, welche zweimal gezogen nicht

M aterialien m ussen von gu ten  Stoffen dem Zwecke entspre- 
chend, das B rennóhl g e ląu tert und k la r  und das Brennholz 
trocken sein, und im vorgeschriebenen N . O. M aasse ohne 
K reuzstofs anfgeschlichtet werden.

D ie M ustern  der zu liefernden A r t ik e l , so wie auch 
die ab rig en  K ontrak tsbed i11gnis.se konnen in der R echnungs- 
K anzlei des k- k- 11 G endarm erie R egim ent eingesehen 
werden. D ie  F o rm , in w elcher die Offerte zu verfassen 
s in d , zeig t der A nschluss, und es w ird b em erk t, dass 
dieselben m it dem  15 x r. Stem pel versehen sein mflssen.

Vom  k. k. 17 G endarm erie-R egim ents-K om ando.
K rakau  den 1 9 ten  Septem ber 1 8 5 4 .

( ia  x?v)
©  f  f  C  1* t .  [Form ulare.]

Ich  E ndesgefertig ter w ohnhaft i n .......................  erklare

sprode, und  von S p itz  des F lugels sein mussen. 
2 D utzend  schwarze weiche B leistifte  von N . 5.
2 „ R othstifte  N . 5.

7 0 N . O. Pfund  ro thes Siegellaek N . 1 5 .
2 7 00  Schok O bblaten , in  Schachteln zu 5 00 Stuck. 

4 N . O. Pfund  weissen Niihzwirn.
8 N . 0 .  Pfund  Spagat.

2 0 W . E llen  Packleinw and.
4 N . Ó. Pfund  B uchdruckerschwarze '
2 %  N. O.
7 V4 N . O. 
3 N . O.
3 N . O.
1 N . O.
4 N . O.
1 %  N . O.
V« N. o.

6 N . O.
6 N . U.
2 N . 0 .

15 N . 0

far die
Lithografische

Presse.
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Stflck P ro tokolle  von 1 bis 4 Buch 
1 „ 3 *

chem ischen T usch  
G um m i-A rabicum  
Scheidewasser 
W aschschwam m  
B odasche 
T erpentinóhl 
B aum ohl 
Federw eiss 
U nsch litt 

„ schwarze Seife 
„ K inruss 

Bim ■ ii ;ti in 
A n  buchbinder-Arbeiten:

E inband inM edian- 
F ap ier-F orm at in  

-steifon D eck e ln m it 
Leinwandrflcken u.

E cken. 
E inband  in M ediąn- 

P ap ier-F orm at, 
halbsteif m it Lein- 

wandrucken.
4 0 0  S tack  B ucher in O ctavform at von 1 bis 3 B u c h , E in 

b and  in M edian-P apier, in  steifen Deokeln m it Lein- 
w andrucken und Eckep.

, _  , 1 D rucksqrten  in stei-
2 0 S tack  B ucher gross (Juartform at I T. , , , .. IfenD eckelnm itL ein-
10 -  " ” 0 k ta v f0 rm a tJw andrackenu .E cken
95 „ Protokolje, E inband  in Strazzaform af bis 2 B uch

M edian-P apier in  steifen D eckeln m it LeinwandrUcken 
und Ecken.

24 S tack  Faszikel-D eckel aus fe s ten , starken  Pappen- 
deckel 11 W ienerzoll b re it und 1 6 ' / 2 Zoll hoch.

An Brenn-Materialien:
—  N . 0 .  K lafter weiches B rennholz.
7 0 N . 0 .  „ hartes „
84 N . 0 .  Pfund gegossene U nschlittkerzen.
—  N . 0 .  „ gezogerie „
9G N . 0 .  „ Brennóhl.
8 6 W . E llen  Lam pendochte.

Es werden dem nach d ie L ieferungslustigen  h iem it aufge- 
fo rd e r t , ihre sch riftlichen , mit. dem  5 perzentigen V adium  
versehenen O fferte , versiege lt und gehórig flberschrieben, 
lftngstens bis 18. O ctober 1 8 5 4  6 U h r A bends beim k. k.
1 7. G ensdarm erie-R egim ents-C om m ando in der Gesandten-
gasse N . 19 3 , zuverlassig e inzubringen, weil die spater ein- 
langenden n icht berO cksiehtiget w erden konnen.

In  diesen Offerten sind die P reise , G attungen  und Q uan- 
tit&ten de r A rtikel n icht durch  Ziffern und beziehungsweise 
abliche Zeichen, sondern m it B uehstaben  auszuschreiben 
und ein fa r alle  M ahl bestim m t auązusprechen , weil man 
diese P reise als den lezten  A n b o t, w elcher dem Offerenten 
móglich war, von dem  e r also n ich t m ehr abgehen zu kon- 
nen g laub t, ansehen und als unabknderlich betrach ten  muss 
und wird. Auch darfen in diesen O fferten durchaus keine 
bedingnissweisen oder auf andere Offerte B ezug habenden 
Nachlksse, so wie auch keine A usnahm en oder Abweicbun- 
gen von den K ontraktsbedingnissen  en tha lten  sein.

Sam mtliche Pap iergattungen  mffssen aus Leinhadern 
und ohne Beimisohung von frem den Stoffen haltbar und 
dauerhaft versiegelt s e in , wie auch d ie  angegebene Hohe 
und B re ite  haben.

D ie  Schreibfedem  mOssen zweim al gezogen, von Spitz 
des F lagels und n ich t spróde sein. D ie B leistifte  darfen 
n icht brflchig, n ich t kórnig, jedoch in H olz  und der M aterie  
weicb sein.

D ie B uchbinder-A rbeiten  mOssen sebr solid und die E in-

tg-M alarz J. Janikowski
przyjm uje wszelkiego rodzaju  obrazy do odśw ieżania lub 
kopiow ania, m odeluje b iusta  oraz całkowite figury, ko
ścielne bądź h istoryczne, przedsiębierze malowanie ob ra
zów religijnych i historycznych na płótnie, drzewie, b la 
sze, na  m urze, sklepieniach w skróceniu optycznćm z przy
ozdobieniem architektonicznem , rzeźbą, ornam entam i, wy- 
złacaniem  etc. nadto  m a sobie za zaszczyt dawania lek- 
cyj R zeźby i M alarstw a szkoły włoskiój.—  Stale  m ieszka
jący  w domu pod L . 2 2 4  ul. W esoła. ( 9 6 6 —3 )

Pow róciwszy z A nglji m iałem  honor w roku  zeszłym  po
lecić się Szanownój Publiczności z moją

fabryką PORTERU angielskiego
« . I pod adresem

hiem it in  Fo lgę  der gesęhehenen A usschreibung: J w  Krakowie 10 Sukiennicach pod l. 20, 21 i 2 2
Einen R iss grosses K anzlei - B utten  - P ap ier 9 / 3 W ie -;}  j ak to enawcy ocen;ij, p o rte r mdj  fabryki odpowiedział 

ner Zoll b re it ,  1 5 7 *  W iener Zoll hoch um 3 fl., sage: oczekiwaniu i zniw eczył dotychczasowy przesąd śm ieszny 
D rei Gulden CMze. ’ " 1 ‘ ’ ’

E in  Pfund  Siegellnck N ro  15 u m ....................24  xr.,
sage: Zw anzig v ier K reuzer und s. w., nach den beim  
k. k. G endarm erie-R egim ent eingesehenen M ustern  un ter 
genauer Z uhaltung  der fur solphe L ieferungen in  W irk - 
sam keit stehenden K ontrahirungs-V orschriften  liefern zu
w ollen, fur welches Offert ich auch m it dem eingeleg ten  
Vadium  von . . . .  G ulden CM ze gem ass d e r K undm a
chung hafte.

Sig. am te a  1 8 5 4 .
(9 8 6 -1 )  N . N .

( 9 8 1 ) (1)Cirkulare
an sammtliche Ortsobrigkeiten.

V on Seite de r Sandezer k. k . K reisbehorde w ird be- 
kannt gem acht, dass zur gcm einschaftlichen V erpach tung  
der Piw nicznaer s th d tischen , und d e r ,  der Piw nicznaer 
V ogtei zustehenden P ro p ina tien , von B randw ein , M eth  
und B ier, auf d ie Z eitperiode vom l te n  N ovem ber 1 8 5 4  
bis le tz ten  O ktober 185  7, d ie d ritte  L iz ita tion  am 19 . 
O ktober 1. J .  w ahrend den gewohnlichen A m tsstunden 
in  der P iw nicznaer M agistrats K anzlei, abgehalten  w er
den wird. D er F iskalpreis b e tra g t 6 80 fl. C. M . wo von 
1 0 %  als V adium  vor B eginn der L izita tion  zu H anden 
der L izitations Commission prleg t w erden mussen.

D ie naheren L izitationsbedingnisse w erden am obigen 
L izitationstage bekannt gem acht werden.

N eu Sandez am 6 ten  O ktober 1 8 5 4 .

K n s e r a t j *
R o z p o czy n a jąc  z d n iem  ls z y m  p a ź d z ie rn ik a  r . b .

Lekcye na Fortepianie
mam zaszczyt o tóm Szanowną Publiczność zawiadomić, 

przy nadmienieniu, iż posiadam

NOWE FOETEPIANA
w iedeńskie bądź do sprzedania, bądź  do wynajęcia.

Leon Mikuszewski,
( 9 3 0 —6) nauczyciel muzyki, ulica Ś. Anny

N . 3 0 4  pierw sze piętro.

1 zgubny, jakoby  tylko w A nglii P o rte r m ógł być wyra- 
bianym , teraz  mam honor polecić się z wyrobem

I orteru Angielskiego
K oszow ego

w ybornego, w niczćm w A nglii wyrabianem u rów nie nie- 
u stępu jącego , k tó ry  w tein samćm m iejscu sp rzed a ję , na 
beczki i bu telk i po C C l l t l c l l !

O kseft porteru  z beczką . . . z łr. 105  m. k.
B u t e l k a ...............................................  kr. 2 7.
P ó ł b u t e l k i .........................................  k r. 15.

Sprzedaję go także na półoksefty i ćwierćoksefty.
(9 6 5 —3 )  Jultan Pagaczewski.

M T .
Podaję do publicznćj wiadomości, iż na mo

cy upoważnienia od b ra ta  mego Józefa  hr. 
Szem beka, dziedzica dóbr Porem ba, pełnom ocnictwo przez 
b ra ta  m ego udzielone panu Józefow i Piwońskiem u, odwo- 
łanćm  je s t. ( 8 8 0 - 2 - 3 )  Roman h r .  Szembek.

V U 0-i& »610N A
z winnic w iedeńskich dostać m ożna na S tradom iu pod 
L. 3 0 w podle apteki pod Lwem. (9 8 2 -2 -8 )

Kareta Wiedeńska
z przyrządem  do podróży m ało używana je s t  z wolnćj 
ręki za pom ierną cenę do sprzedan ia , bliższa wiadomość 
w adm inistracyi Czasu. (9 8 5 -1 -3 )

W e Środę dnia 11 października 1 8 5 4  r. 6 te przedstaw ie
nie abonam entu na powszechne żądanie po raz  d rug i

<23
Tragedya w 5ciu aktach przez Gutzkowa. 

Ju tro  t. j. we czwartek dnia 12 go października

z  Ł a m m e rm o o r u
wielka opera w 3ch aktach przez Donizettego.

M A L E N I A  ARABSKA

N ic obowiezuic je a n a ^  .  • , D ie D uchbinder-A rbeiten  m usseu #
k tórym  do podania d łuższe pozwolono ■, lecz k a - % Łnde au9 fegten 9tarken P a p p c n d e c k e l  sein . D ie ttbrigen

'  Antoni K io b u k o i S i  B e t t o r  o d p o w ie t e ^ ;

p p . B a r r t )

I SPÓŁKA
Środek do przywracania 
rycb każdego wieku i 
s łu ż y  zarazem  do śn ia -  

jemne po-

h S i  dozwofoct T  minuloryalnemV ’reskryptam i zatwie'r-

vz :
wia poniesiony z powoda szkodliwego podrabiaj,,* na„ ój 
słvnKĆj Rewalenty Arabskieji , Jaką ui§ ośmielają niektó- 
rc han Alp «  W arązawie i Lwow.e sprzedawać, anoasu- 

-G a ze ta ch  i Kalendarzach Jakoby główne »kłady na- 
sżći R ew alen ty  posiadali, widzimy sic przeto zmusze
ni o str ze ń  pnbl.ozn.e i i  Jedyny okład naszćj prawdzi-
^dj R ew alen ty  A raksluej jest „ naszego głównego Ajent.

Karola Herrmann w  Krakowie
o .  ca łą  Gabcyą, Krńlostwo PoUkie i W. K«. Krakowskie, 
tudzież p®J ^rma 5 , I ^ytfieaioncmi a od niego upo
ważnione®. do sprzedaży, jako to:

W  Oalieyo_ Karol IlaempcI, Thom. Jasiński w Białdj. Igo. 
Brosigi !e,W‘c* w Wadowicach. Ant. Kasprzy-
kiewiez, Paw eł Niedzielski w Bochni. Józ. Jahn w Tarno-

D u c B a r n j
w  LONDYNIE.

zdrowia i s i ły  dla cho- 
dzieci słabowitych 5 —  
dania i kolacyi, jako p rzy -  
żywienie,

Wl6' f  • Jaśkiewicz w Rzeszowie. Braoia Jaśkiewicz w Ja
rosławia. J. Kosterkiewics w Nowym-Sąozn. Braci* Pod
górscy w Jaśle. Fr. Karol Oilatowski w S a m b o rz e . Bij, 
Machalski w Przemyśla. Jan Klein. C. F. lłlilde. J- Rie- 
del, A. Mańkowski we Lwowie. J. Machitsch et Comp., Bra
cia Czuozawa w Stanisławowie. A. Morswet* w l * rn°pol*. 
Bracia Czoczawa w Czerniowcach. J. S a l*  w Brodach.

IP K rólestw ie P olskiem :  Leon Możdień“ki w Kielcach.
Leon W olski, W. Olszewska w Radomin. K»roI Bełczykjewi8i 
w Lublinie. Henryk Kremki, Leon St*l'"“ 1 ’ 0“* . Spiess,
J Hoehedlinger N. 649 w W arszawie. J»n^ e(eD80«,lCiw C zf-  
Stochow ie. Jan Tchinkiel, H. H n rtig  *r . .H*°' Bobrzański
w Płocku. F. Dotreppi et Comp- w “ . . er*u. B. Drewes 
et Comp. w Suwałkach. T*d. "  ' / s h  -nliT ®t'ńskn. L . B, 
Loewenstein w Smoleńska. K®!"0 „  w —j - ,  ®*ochilewie,

IP A us tr y l:
Nro 63d.

Dinstl et #*einl -  W iednia, S trl'uT hgU .e

(7 4 8 -6 -8 )

Barry du Barrr ,  c  
, 7  Regent-Street w EondynTe'.

SPO STR Z EŻ E N IA  M E T E O R O L O G I C Z N E ^

10

\Vys. bar. 
w lin. par.

przy 
0 °Reaum.
3 3 3 1
333
333

” 7 0 
10 
09

Stan ciep.
podług

R eaum ura

+  7 U8 
+  2 4 
4-02 2

W ilgota.
powietrza
względna

57
87
9.7

Kierunek 
i natężenie wiatru

wschodni
p łn w sch o d n i

Stan

dredni

słaby

Zjawiska
““Powietrzne

ostry wiatr pnw. i koło 
przy księżycu 

szron

Zmiana ciepła 
w ciągu dnia

od

+

do

+
w Drukarni C zasu. Czapliński Antoni,  rz$dzca drukarni.


